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a �p�r�z�e�k�B�a�d� �s�B�a�b�y�;� M. Bieszczadowskiego Smak winnic Twoich 
�o�b�e�j�m�o�w�a�B� poetów �h�i�s�z�p�a�D�s�k�i�c�h� w bardzo liberalnym znaczeniu 
"religijnych" ), wybór naj ambitniejszy i jedyny godny polecenia 
�m�i�B�o�[�n�i�k�o�m� poezji. 

�C�h�o��� w podtytule widnieje �s�B�o�w�o� "XX wiek", co sugeruje 
okres �s�z�e�[���d�z�i�e�s�i���c�i�u� lat, w �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i� chodzi o tzw. pokole­
nie 1927 r., o �g�r�u�p��� Lorki i Albertiego, o poetów �m�i���d�z�y�w�o�j�n�i�a� 
z �m�a�B�y�m�i� odchyleniami w obie strony. Ok. 80 utworów reprezen­
tuje 31 poetów. �M�o�|�n�a� by �s�i��� �s�p�i�e�r�a��� o jedno czy drugie na­
zwisko, o poszczególne wiersze. Natomiast �n�a�l�e�|�y� �|�a�B�o�w�a���,� �|�e� 
�t�B�u�m�a�c�z� �p�o�t�r�a�k�t�o�w�a�B� po macoszemu Hernandeza i �C�e�r�n�u�d���,� wy­
bitnych poetów, �m�a�B�o� znanych poza �H�i�s�z�p�a�n�i��� a �b���d���c�y�c�h� bo­
�|�y�s�z�c�z�e�m� �h�i�s�z�p�a�D�s�k�i�e�j� �m�B�o�d�z�i�e�|�y� literackiej. 

�W�[�r�ó�d� wersji Winczakiewicza znajdziemy wiersze celne i 
wzorowe, wiele poprawnych i kilka takich, które �n�a�l�e�|�a�B�o�b�y� raz 
jeszcze �w�z�i����� na warsztat. Ale usterek jest stosunkowo niewiele 
�(�o�d�s�y�B�a�m� do obszerniejszej recenzji w majowym (1964) nrze 
"Kontynentów" ), a �p�o�|�y�t�e�k� z antologii �n�i�e�w���t�p�l�i�w�y� i to zarówno 
dla �n�i�e�z�n�a�j���c�y�c�h� �h�i�s�z�p�a�D�s�k�i�e�g�o� i dla tych, którzy go �z�n�a�j���.� 

Oto próbka �d�o�s�k�o�n�a�B�e�j� roboty: 

Ty mnie unosisz, ziemio kastylijska, 
Na porydlonej unosisz mnie �d�B�o�n�i� 
Ku niebu, które spala �c�i��� i �c�h�B�o�d�z�i�,� 

Ku twemu panu. 

o ziemio czysta, sucha, unerwiona, 
Matko serc mocnych, matko silnych ramion, 
W tobie �d�z�i�s�i�e�j�s�z�o�[��� przybiera szlachetne 

Barwy �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i�.� 
(Unamuno, Kastylia) 

Obszerny �w�s�t���p� daje przejrzysty rzut oka na �p�o�e�z�j��� �h�i�s�z�p�a�D�­
�s�k��� �m�i���d�z�y�w�o�j�n�i�a� o uproszczonei �m�o�|�e� nieco konkluzji. 

Tom jest �p�i���k�n�y� i po Srebroniu i ja, Kasydach i gazelach 
J. �A�o�b�o�d�o�w�s�k�i�e�g�o� i · wierszach Lorki w �p�r�z�e�k�B�a�d�z�i�e� �t�a�k�|�e� Win­
czakiewicza, stanowi �c�z�w�a�r�t��� �j�u�|� �p�o�z�y�c�j��� �"�h�i�s�z�p�a�D�s�k���"� Oficyny 
Poetów i Malarzy. 

• 
Wreszcie wypadnie �z�a�j����� �s�i��� dwiema pozycjami �p�o�B�u�d�n�i�o�w�o�­

�a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�m�i�:� �w�y�d�a�n��� przed laty �P�i�e�[�n�i�q� powszechnq Pabla 
Nerudy i �p�o�w�i�e�[�c�i��� Carpentiera. 
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Chilijczyk Pablo Neruda �d�e�b�i�u�t�o�w�a�B� pod �w�r�a�|�e�n�i�e�m� mo­
dernizmu. �L�i�r�y�k��� �m�i�B�o�s�n��� �z�n�a�l�a�z�B� �s�w�o�j��� �w�B�a�s�n��� �d�r�o�g���,� aby w 
okresie tomów El hondero entusiasta (1933), a szczególnie Re­
sidencia en la tierra (1925-35) �o�s�i���g�n����� �d�o�j�r�z�a�B�o�[�� �.� Poezje tego 
okresu charakteryzuje �w�y�b�u�j�a�B�a� imaginacja �g�r�a�n�i�c�z���c�a� z fantas­
�m�a�g�o�r�i���,� erupcje intuicji, �p�B�y�n�n�o�[��� konturów. Po niej �n�a�s�t���p�­
puje okres katastrofizmu, jawi �s�i��� smutek, wizja �n�i�c�o�[�c�i� �|�y�c�i�a� 
i �[�w�i�a�t�a�,� dezintegracja. Po �k�l���s�c�e� Hiszpanii �R�e�p�u�b�l�i�k�a�D�s�k�i�e�j� za­
�����B� �s�i��� etap inny, estetyka �u�s�t���p�i�B�a� miejsca polityce. �L�i�r�y�k��� wy­
�e�l�i�m�i�n�o�w�a�B�a� retoryka. Poezja �w�p�r�z���g�n�i���t�a� �z�o�s�t�a�B�a� w �s�B�u�|�b��� spra­
wy. Jego wiersz �b���d�z�i�e� �o�d�t���d� �g�r�o�m�i�B�,� �s�z�y�d�z�i�B�,� �j�u�d�z�i�B�,� �b���d�z�i�e� wy­
�c�h�w�a�l�a�B� i pod niebo �w�y�n�o�s�i�B�.� Przestanie natomiast �b�y��� �p�r�z�e�|�y�­
ciem �p�e�B�n�y�m� niespodzianek, nie �b���d�z�i�e� �w�z�r�u�s�z�a�B�;� �c�h�o��� tu i ówdzie 
�z�a�[�w�i�a�d�c�z�y� o �t���|�y�z�n�i�e� talentu, �p�o�t�r�a�f�i���c�e�g�o� nawet �w�[�r�ó�d� utylita­
ryzmu �z�a�b�B�y�s�n����� prawdziwym �p�i���k�n�e�m�.� 

�P�i�e�[�D� powszechna (8) �n�a�l�e�|�y� do tego okresu �s�B�u�|�b�y� i pros eli­
tyzmu. Neruda nie zawaha �s�i��� do tematyki �s�t�a�r�o�a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�j� 
�w�p�r�o�w�a�d�z�i��� anachronicznych nazwisk rosyjskich. �J�u�|� dzisiaj �b�a�B�­
wochwalczy stosunek i bezkrytyczny kult niektórych postaci na­
�b�r�a�B� cech gorzkiej ironii i �o�b�n�a�|�y�B� �s�B�a�b�o�[�c�i� �[�l�e�p�e�g�o� �z�a�a�n�g�a�|�o�w�a�n�i�a�.� 

Polski �p�r�z�e�k�B�a�d� jest owocem kolektywnej pracy czterech 
ludzi o �r�ó�|�n�y�c�h� talentach poetyckich i równie �z�r�ó�|�n�i�c�z�k�o�w�a�n�e�j� 
�z�n�a�j�o�m�o�[�c�i� �o�r�y�g�i�n�a�B�u�.� Niemniej �p�r�z�y�z�n�a��� trzeba, �|�e� �p�r�z�e�k�B�a�d� do 
�B�a�t�w�y�c�h� nie �n�a�l�e�|�a�B� zarówno dla �o�b�s�z�e�r�n�o�[�c�i� poematu, jak �t�e�|� z 
uwagi na �f�o�r�m���,� �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e� realia i asocjacje. �C�h�o��� �P�i�e�[�D� pow­
szechna nie �u�k�a�|�e� �c�a�B�e�g�o� Nerudy, daje �w�y�o�b�r�a�|�e�n�i�e� o jego �m�o�|�­
�l�i�w�o�[�c�i�a�c�h�,� szczególnie �j�e�|�e�l�i� zapomnimy o propagandowych par­
tiach w rodzaju: 

Miguelu, daleko od �w�i���z�i�e�n�i�a� w Osunie, daleko 
od �o�k�r�u�c�i�e�D�s�t�w�,� Mao Tse-tung wiedzie 
do naszego �z�w�y�c�i���s�t�w�a� 
twojq �p�i�e�[�D� strzaskanq. 

Gwarna Praha 

buduje �s�B�o�d�k�i�e� ule, �k�t�ó�r�e�[� ty �o�p�i�e�w�a�B�.� 
�W���g�r�y� zielone zmywajq swe spichrze 
i �t�a�D�c�z�q� ponad rzekq przebudzonq ze snu. 
A nad Warszawq wstaje syrena naga, 
która budujqc wznosi swój miecz �k�r�y�s�z�t�a�B�o�w�y �.� 

(8) Pablo NERUDA. �P�i�e�[�D� powszechna. Pod �~�e�d�a�k�c�j��� i ze �w�s�t���p�e�m� Jaro­
�s�B�a�w�a� Iwaszkiewicza. �T�B�u�m�a�c�z�y�l�i�:� Konstanty Ildefons �G�a�B�c�z�y�D�s�k�i�,� �J�a�r�o�s�B�a�w� 
Iwaszkiewicz, Lech Pijanowski, Janusz Strasburger. �i�l�u�s�t�r�o�w�a�B� Jerzy Ja­
worski. Czytelnik 1954. 
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Kapitalna powieść Kubańczyka francuskiego pochodzenia 
Aleja Carpentier (ur. w Hawanie w 1904 r. ), P asos perdidos (9), 
należy do arcydzieł literatury hispano-amerykańskiej. Jest to ody­
seja młodego muzykologa, który jedzie do rodzinnej Europy, aby 
odżyć i skąpać się w kulturze przodków. Wraca odepchnięty wi­
dokiem bankructwa zachodniego człowieka, nie potrafi znieść 
jego okrucieństwa i krwiożerczości, istniejących obok wzniosłości 
"Dziewiątej symfonii". Po tym doświadczeniu wyprawia się w 
głąb dżungli podzwrotnikowej w dolinie rzeki Orinoco. Po mi­
strzowsku maluje krajobraz nietknięty przez człowieka cywilizo­
wanego, pokazuje interpenetrację kultury europejskiej i indial1-
skiej przeszłości, wyrafinowania i prymitywu, oszałamia widokiem 
pierwotnej fauny i flory. 

Dżungla nie jest Arkadią, rządzi się prawami surowymi i 
dzikimi. Ale potrafi ona stać się odtrutką na wielkomiejską cywi­
lizację, objawić niespodziewane piękno i stać się źródłem trwa­
łego wzruszenia. 

"Czasem stawiam sobie pytanie, czy najwyższe formy wzruszenia este­
tycznego nie polegają po prostu na dogłębnym zrozumieniu tego, co zostało 
stworzone. Któregoś dnia może ludzie odkryją alfabet w cętkach wapieni, 
w brunatnych aksamitach ćmy i wtedy' dowiemy się ze zdumieniem, że 
każda nakrapiana muszla zawsze była poematem (str. 307-308)". 

Przyswajając tę wybitną powieść Kalina Wojciechowska mu­
siała pokonać nie byle jakie trudności. Niektóre fragmenty wy­
padły w rezultacie zbyt grandilokwentnie, a epatowanie przez 
autora erudycją w dziedzinach dość specyficznych postawiły tłu­
maczkę przed beznadziejnym zadaniem. (Odsyłam do uwag na 
ten temat J. Woźniakowskiego w "Zapiskach na marginesach", 
Znak, str. 116-117) . Dobrze się stało, że wysiłek doceniony zo­
stał przez wydawnictwo, które zdecydowało się na nakład 20.000 
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(9) Alejo CARPENTIER. Podróż do żródel czasu. Tłumaczyła Kalina 
Wojciechowska. Czytelnik 1963. 

NADESŁANE NOWOSCI WYDAWNICZE 233 

Nadesłane nowości wydawnicze 
John F. Kennedy and Poland. Se­

lection of Documents, 1948-63 wiili 
8 illustrations. Preface by Robert 
F . KENNEDY. Str. 140, rysunek 
Czermańskiego . Edited by Jan 
WSZELAKI. (Nakł. Polish Insti­
tut of Arts and Sciences in Ame­
rica, Inc., New York, 1964, cena 
egz. wopr. dol. 4,00, broszur. dol. 
2,50). 

BURNHAM (James). Suicide ol the 
West. An Essay on the Meaning 
and Destiny of Liberalism. Str. 
312. Index nazwisk. (Wyd. The 
John Day Company, New York, 
1964, cena dol. 5,95). 

Pismo Swięte Nowego Testamentu. 
Wstęp. Nowy przekład z Wulga­
ty. Komentarz, przez ks. Eugeniu­
sza Dąbrowskiego, dra Swiętej Te­
ologii i Nauk Biblijnych. Wyda­
nie Tysiąclecia. Str. 889, i 7 nlb. 
(Wyd. Societe d'Editions Interna­
tionales, Paris 1964). 

SŁAWOJ SKŁADKOWSKI. Nie os­
tatnie słowo oskarżonego. Wspom­
nienia i artykuły. Str. 559 i l nlb. 
Indeks nazwisk i 10 fotografii. 
(Wyd. B. Swiderski, Londyn, 
1964, cena -48 sh.) . 

Collegium Pownorum. Pismo Papie­
skiego Kolegium Polskiego w Rzy­
mie. Rok l, Zeszyt Nr 1. Str. 115 
i l nlb. (Wydaje Komitet Redak­
cyjny, Rzym Piazza Remuria 2a. 
Cen~ egz. 500 lirów). 

GORDON (Marek). Katedra. Ese­
je. Str. 119 i l nlb. (Nakł. Ofi­
cyny Poetów i Malarzy, Londyn, 
1964 ). 

MORELOWSKI (Jan). Sędzia za 
kratami. Wspomnienia z lat 1939-
1942. Z przedmową Józefa Wittli­
na. Str. 92 i 4 nlb. (Nowy York, 
1964, cena egz. 

CZERSKI (Alexander). Nieśmiertel­
ni. Powieść. Str. 288 i 2 nlb. 
(Wyd. Massadah, P.E.C. Press, 
Ltd., Tel-Aviv). 

CYGAN (Edward). Rola uchodźców 
i wysiedleńców ze Wschodu w ży­
ciu politycznym NRF. Str. 82. In­
deks nazwisk. (Powielacz, na pra­
wach rękopisu, Niemcy Zachodnie 
1963 ). 

Polnische Poesie des 20. Jahrhun­
derts. Wybrał i przełożył Karl DE­
DECIUS. Str. 236 i 2 nlb. z 
wkładką w języku polskim od 
Tłumacza do Przyjaciół.Polaków 
- zamiast dedykacji. (Wyd. Carl 
Hanser Verlag, Monachium, 1964). 

lntroduction to Modern Polish Li­
terature. An Anthology of Fiction 
and Poetry. Edited by Adam GIL­
LON and Ludwik KRZYżANOW­
SKI. Str. 480. (Wyd. Twayne Pu­
blishers, Inc., New York 1964, ce­
na dol. 6,95). 

JAROCKI (Stanisław). Katolicka na­
uka społeczna. Str. 554 i 6 nlb. 
(Wyd. Societe d'Editions interna­
tionales, Paris, 1964). 

CZERESNIE'WSKI ( Wawrzyniec). 
Morze Jońskie. "Motywów Grec­
kich". Zeszyt Trzeci. Str. 21 i l 
nlb. (Wyd. Księgarnia "Orbis", 
Londyn, 1964). 

WINCZAKIEWICZ (Jan). Czarne 
wino. Poezje. Str. 51 i 3 nlb. 
Okładka i rysunek Marka Rudnic­
kiego. (Wyd. Oficyna Poetów i 
Malarzy, Londyn, 1964). 

KOTKOWSKI (Zygmunt). Biskup 
Polowy ks. Józef Gawlina. Bag­
dad-Londyn. Str. 47 i l nlb. (Wyd. 
"Rytm", Londyn, 1964, cena egz. 
4 sh. 6 d.). 



Paryż, 24 listopada 1964 
Drogi Panie Redakto.rze, 

Do listu mego ("Kultura", nr. 12/1964), obok kilku nieistotnych 
błędów czysto drukarskich, które nie zmieniają w niczym sensu odnoś­
nych zdań, zakradł się złośliwy chochlik (na str. 158, w. 32-33): teońę 
o której tam mowa, St. Piasecki sformułował nie w "Po prostu", lecz _ 
oczywiście na łamach redagowanego przezeń "Prosto z mostu" (co wyni_ 
ka zresztą z mych słów w tym samym lZdaniu: "prosto z dziury w moś­
cie proklamował nawet w ... ) . 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku uścisk dłoni 

M. BORWICZ 

• 
Waszyngton, 24 listopada 1964 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W listopadowym numerze "Kultury", który właśnie do nas dotarł, 
Juliusz Mieroszewski, omawiając "Sprawę Wańkowicza", pisze: "W je­
dnym z artykułów podkreślił, że rządy silnej ręki w Polsce Ludowej wy_ 
różniają się umiarem w porównaniu z rządami przedwrześniowymi" . 

Pamiętam ten artykuł i ten ustęp dobrze. Napisałam do ojca wtedy 
pytając: "Co się stało?" W odpowiedzi dostałam kartkę maszynopisu z 
odnośnym tekstem i wyjaśnieniem. Po ustępie o "polskiej anarchii" i rzą­
dach "silnej ręki" w Polsce przedwrześniowej, które spotykał "nieuchron­
ny los: za łatwego rządzenia" następował tam nowy paragraf: 

"Swiadome samoograniczanie 'silnej ręki' dodatnio wyróżnia obecnie 
Polskę w Europie Centralnej". 

Na telefoniczne zapytanie z redakcji czy mogą skreślić słowa "w 
Europie Centralnej" po słowie "Polska", ojciec - zmęczony innymi bo­
jami - przystał łatwo, wzruszywszy ramionami: każdy wie, że Polska le­
ży w Europie Centralnej. Dopiero zobaczywszy artykuł w druku zorien-
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tował się, że ta "poprawka redakcyjna" wypaczyła zamierzony sens, za­
mieniając porównanie ówczesnych stosunków w Polsce Ludowej ze stosun· 
kami w Europie Centralnej - na porównanie z Polską przedwojenną. 

Nie poczuwałam się nigdy - a tym bardziej teraz - do obowiązku 
polemizowania z zarzutami stawianymi ojcu. Jeśli piszę ten list, to tylko 
jako drobny przyczynek do "najnowszej historU Polski". 

Słowa poważania łączę -
Marta ERDMAN 

• 
Sydney, 2.5 listopada 1964 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Dnia 11 listopada 1964 r. prosiłem redakcję "Tygodnika Katolickiego" 
w Melbourne o opublikowanie mego listu otwartego (którego treść podaję 
tu poniżej). Redaktora "Tygodnika", p. Romana Gronowskiego, prosiłem o 
udzielenie mi odpowiedzi, czy list mój ogłosi w swym czasopiśmie. Nieste­
ty, nie zechciał podać nii swej decyzji ani listem, ani też (gdy zatelefo­
nowałem do niego) w rozmowie osobistej. 

Ponieważ "Tygodnik Katolicki" w podobnych sprawach dał się już po­
znać z "prywatnych polemik" i w ogóle z taktyki działania na zwłokę, 
byle by nie dopuścić do ujawnienia pewnych rzeczy drukiem - przeto 
zmuszony jestem uprzejmie prosić Redakcję "Kultury" o gościnę w tej 
sprawie. Niechże choć poprzez Paryż społeczeństwo polskie w Australii 
ma możność poznania faktów, tak troskliwie ukrywanych tu przed światłem 
opinii publicznej. 

Podając poniżej tekst mego listu otwartego do "Tygodnika", pozostaję 
z prawdziwym poważaniem, 

W . Pan Redaktor 
"Tygodnika Katolickiego" 
w Melbourne. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Mieczysław IW AŃCZAK. 

Sydney, 11 listopada 1964 r. 

W "Tygodniku" z 5 września 1964 r. ogłosił Pan Redaktor następującą, 
piękną deklarację: "W ustroju demokratycznym prawo mniejszości do swo­
bodnego wygłaszania swej opinii jest gwarantowane i musi być respekto­
wane. Więcej: tej mniejszości nie może dziać się z tego powodu żadna 
krzywda !". 

Zachęcony tym, uprzejmie proszę Pana Redaktora o łaskawe zamiesz­
czenie w "Tygodniku" niniejszego listu, którym pragnę poinformować opi­
nię publiczną o następujących faktach: 

1) Dwa lata temu, tj. w listopadzie 1962 r., w Sydney, na X-tym 
Zjeździe Delegatów Rady Naczelnej Organizacji Polskich w Australii, pre· 
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zes Rady (p. generał Juliusz Kleeberg) publicznie odczytał "Oświadcze­
nie" Zarządu Związku Dziennikarzy R.P., Syndykat Australia, datowane 
5 października 1962 r. 

2) Powyższe "Oświadczenie" wymierzone we mnie, było wynikiem 
m.in. skargi, wniesionej do Związku Dziennikarzy przez p. gen. Kleeberga 
jako prezesa Rady Naczelnej . Mocą "Oświadczenia" zostałem zawieszony 
w prawach członkowskich Związku Dziennikarzy na okres dwuletni, tj. do 
dnia 5 października 1964 r. 

3) Powyższe "Oświadczenie" Zarządu Związku Dziennikarzy zapadło 
z powodu treści moich enuncjacji prasowych w Australii, których druk 
uwaźałem za swój obowiązek społeczny. Ponieważ na Zjeździe Rady nikt 
nie mógł wystąpić w mojej obronie, przeto publiczne ujawnierue na Zjeź­
dzie faktu zawieszenia mnie w prawach członkowskich Związku Dziennika­
rzy, uwaźam za czyn wysoce mnie krzywdzący. 

4) Krzywdę wyrządzono mi tym większą, iż treść "Oświadczenia" 
władz Związku została udostępniona nie tylko pp. Delegatom Zjazdu Ra­
dy Naczelnej, bo także postronnej a licznej publiczności, dla której obrady 
Zjazdu były ohvarte. 

5) Publiczne ujawnienie powyższego "Oświadczenia" było sprzeczne z 
jego warunkiem poufności, obowiązującym nie tylko mnie, bo także stro­
nę skarżącą (a więc i p. gen. Kleeberga). Złamanie tego warunku nastą­
piło na Zjeździe Rady w obecności członków władz Związku Dziennika­
rzy z których żaden nie zaprotestował. Przeciwnie, nastąpiło to z ich 
jawnym współudziałem. ' 

6) Moje późniejsze usiłowania wprowadzenia w życie prawa do apelacji 
od decyzji Zarządu Związku Dziennikarzy i o rewizję "Oświadczenia" 
poprzez odwołanie się do Walnego Zebrania Związku, zostały mi katego­
rycznie odmówione: Zarząd powiadomił mnie, że - poniewaź zostałem 
zawieszony w prawach członkowskich - nie wolno mi pojawić się IlB 

Walnym Zebraniu. Na tej samej zasadzie omówiono mi też prawa do 
zapoznania się z treścią dokumentów, na których oparto "Oświadczenie". 
A także milczeniem pominięto moją prośbę (przesłaną listem poleconym) 
o pozwolenie mi zapoznania się z oryginałem Statutu Związku Dziennika­
rzy R .P. W zamian, wyrażono zgodę na to, bym sprawę swą przedstawił 
Związkowi za pośredirichvem obranego przez siebie rzecznika-obrońcy; za­
sugerowano mi w tym celu kilka nazwisk, których przyjęcie przeze mnie 
byłoby sprzeczne z moim interesem. Z kolei, gdy, na moją prośbę, p . Zbi­
gniew Jasiński wyraził swą zgodę na podjęcie się funkcji mojego rzecz. 
nika w tej sprawie - Zarząd Związku nie zgodził się na rzecznichvo. 
W ten sposób Związek dał mi do poznania, że apelacji w mojej sprawie 
być nie może . 

7) W dniu 5 października 1964 r. wygasł dwuletni okres zawiesze­
nia mnie w prawach członka Związku Dziennikarzy R.P., Syndykat Au­
stralia . Z powyższą datą odzyskałem pełne prawa członka Związku. Ko­
rzystać z nich nie mam zamiaru. Niniejszym listem ohvartym podaję 
do wiadomości publicznej, iż z dniem wygaśnięcia zawieszenia - przesta­
łem uważać się za członka Związku. 

Dziękując Panu Redaktorowi za łaskawe umożliwienie mi przedsta­
wienia powyższych faktów za pośrednichvem "Tygodnika", pozostaję 

Z poważaniem 

Mieczysław IW AŃCZAK 
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Londyn, 16 listopada 1964 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W imieniu Polskiego Ośrodka Naukowego pozwalam sobie przesłać przy 
niniejszym szereg informacji, prostujących dane, na których p. Czesław 
Dobek oparł swe wnioski w artykułach zamieszczonych w poczytnym piś­
mie Panów. 

Z poważaniem, 
Tytus KOMARNICKI 

Polski Ośrodek Naukowy 

Na wstępie pragniemy zaznaczyć, że p. Czesław Dobek nigdy nie 
zgłaszał się do naszej instytucji, gdzie chętJ;rie dostarczylibyśmy mu wszel­
kich potrzebnych informacji ani, jak widać z jego artykułów, nie zapoznał 
się z naszą biblioteką i wydawnichvami. Żałujemy równieź, że nie prze­
czytał dokładnego i rzeczowego opracowania pióra Bogdana Czaykowskie­
go pt. ,,Polski Ośrodek Naukowy", napisanego dla wydawnichva ,,Nauka 
Polska na Obczyźnie" i wydanego równieź w formie osobnej broszury. 

l) Wydawnictwa. Na stronie 9 i 10 pracy p. Czaykowskiego podany 
został wykaz wydawnichv PON (do roku 1960). Są między nimi tak 
poważne prace, jak Prof. W . Wielhorskiego, "Polska i Lihva", Prof. F . 
Dvornika, "The Making of Central and Eastern Europe", Prof. Z. Dmo­
chowskiego (po angielsku i polsku, bogato ilustrowana) ,Dzieła Archi­
t~ktury w Polsce", Księga Pamiątkowa (w czterech język~ch) ku czci Ju­
liusza Słowackiego, E. Raczyńskiego, "W sojuszniczym Londynie" i wiele 
innych, których, dla braku miejsca tu nie przytaczam. Działalność wyda­
wnicza PON nie została bynajmniej zahamowana w ostatnich czasach bo 
w ciągu ostatniego roku PON wydał następujące prace: tom I 'Dia­
riusza i Tek Jana Szembeka", (w opracowaniu T. Komarnickiego)" P. 
Czerwińskiego, ,;Zakon Maltański i Polska na przestrzeni dziejów" 'i E. 
Raczyńskiego, "Rogalin i jego mieszkańcy" . Tom II Szembeka jest w 
druku. 

Zupełną nieprawdą jest hvierdzenie p. Dobka, że ,,Diariusz Szembe­
ka" i praca p. Czerwińskiego zostały wydane z funduszów Komitetu Wol­
nej Europy. Widać, że p. Dobek żadnej z tych książek nie miał w ręku . 
W "Diariuszu" Szembeka znalazłby bowiem na samym wstępie listę ofia­
roda~ców, wśród których, prócz paru polskich instytucji w Londynie (jak 
KOIDltet Obywatelski) figurują wyłącznie osoby prywatne, obok ł':. Ra­
czyńs~ego i p. K . Lanckorońskiej, w ogromnej większości dawni urzędnicy 
MSZ l P~lacy z USA, wśród których działał, jako niestrudzony kwes­
~arz p. Wlesła~ pom~ews_ki. Jego to głównie wysiłkom zawdzięczamy, 
ze tom I ,,D18rlUSZa, ktorego koszta wyniosły około 2. 2.000 mógł 
się ukazać. ~rz~ swe informacje, nie wiadomo skąd zaczerpnięte p . Do­
bek wyrządził WIelką szkodę moralną p . Wiesławowi Domaniewskiemu i 
I;'0lskim ofiarod~~com, deprecjonując ich wielki wysiłek. PON otrzymu­
Je pewną (zmmeJszoną od pewnego czasu) subwencję od Komitetu Wol­
nej Euro~y. Jest ~na dla P?N bardzo cenną i łącznie z sumami otrzy­
mywanymI z wynajmu lokali na Pont Street, 26 (gdzie mieści się rów­
nież Centrala Bibliotek Ruchomych), pozwala naszej instytucji na pro­
wadzenie działalności, a przede wszystkim na utrzymanie biblioteki w ra­
mach wegetacyjnego budżetu. 
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2) Biblioteka. P. Dobek twierdzi, że "działalność Polish Research Cen­
tre jest mało znana, a biblioteka dostępna jest tylko na miejscu". Biblio­
teka jest mało znana wśród osób interesujących się wyłącznie beletrystyką· 
Natomiast jest uczęszczana przez wszystkich, którzy chcą zapoznać się z 
historią polityczną, życiem kulturalnym i społecznym Polski. Faktem jest, 
że w ciągu roku lista czytelników dosięga 1.000. Są to przede wszystkim 
naukowcy polscy i obcy, publicyści i dziennikarze, pisarze, nauczyciele 
szkół sobotnich, studenci polscy i obcy przygotowujący prace na tematy 
związane z Polską, prawnicy itd. Biblioteka PON nie ma na celu zaspa-~ 
kajania potrzeby lektury szerokich mas, czemu służą biblioteki i wypoży­
czalnie publiczne. Zarzut, że biblioteka PON jest tylko dostępna na miej­
scu jest zupełnie niepoważny, bo taka sama sytuacja istnieje we wszyst­
kich bibliotekach naukowych. Ani British Muzeum, ani Bibliotheque Na­
tionale ani wreszcie Biblioteka Polska w Paryżu nie wypożyczają ksią­
żek osobom prywatnym i chyba to ich nie dyskwalifikuje. Natomiast bi­
blioteka PON wypożycza wiele książek polskich albo o tematyce polskiej 
bibliotekom brytyjskim przez National Central Library oraz sporządza licz­
ne fotokopie dla bibliotek w Polsce i w innych krajach, posiadając wie­
le białych kruków. Poza tym wypożycza dla czytelników polskich i ob­
cych książki z bibliotek w Polsce, nawet z mniej dostępnych bibliotek pro­
wincjonalnych polskich i rosyjskich. Biblioteka pośredniczy poza tym w 
załatwianiu kwerend w Polsce oraz w sprowadzaniu mikrofilmów z ręko­
pisów i druków, które nie mogą być przesłane ze względu na rozmiar lub 
rzadkość. , 

Jak mało co wie p. Dobek o zasobach biblioteki PON, świadczy o 
tym jego twierdzenie, że "wydawnictwa (znajdujące się w zbiorach bi­
blioteki PON) są specjalne, przeważnie związane z ministerstwem spraw 
zagranicznych". Oddajmy w tej sprawie głos dwum kompetentnym lu­
dziom, którzy, w przeciwieństwie do p. Dobka gruntownie zapoznali się 
z księgozbiorem PONo Oto, co pisze p. Czaykowski w wyżej wymienionym 
opracowaniu: 

"Dzięki świadomej polityce kierownictwa biblioteki, .księgozbiór przy­
brał z biegiem lat charakter specjalny, o pewnych działach szczególnie 
rozbudowanych. Zawiera on w chwili obecnej następujące działy: 

dzieła dotyczące historii kultury polskiej (historia, sztuka, literatu­
ra, krytyka, etnografia, ekonomia i td); 

przedwojenne i powojenne publikacje polskie (te pierwsze szczegól­
nie cenne ze względu na luki w dziale polskim British Muzeum); 

pokaźny zasób wydawnictw i czasopism polskich wydanych na emigra­
cji oraz prasy podziemnej (w odbitkach fotograficznych); 

bogatą kolekcję starych druków polskich (około 900 pozycji) m. in. 
pierwsze wydanie Kopernika: ,;Pe revolutionibus ~rbium c.o;lestium": Gaś­
lickiego De Optimo Senatore' , Jakuba Przyłuskiego, ZblOr Praw l Sta­
tutów ~dany w 1533 r., "Poloniae Historiae Corpus" wydany w Bazylei 
w 1582 r., M. Sarbiewskiego "Lyricorum Libri Tres" z 1630 r. i innych 
wiele dzieł w językach obcych, traktujących o zagadnieniach polskich; 

działy specjalne, jak pokaźny i bardzo wartościowy zbiór wydawnictw 
niemieckich z okresu okupacji w Polsce, posiadający pozycje o charakterze 
unikatów, anglo-polonica od XVII wieku itd. 

kolekcję starych map Polski". 

Jeszcze więcej szczegółów o księgozbiorze PON przynosi ostatnio sporzą­
dzony raport z lustracji trzech bibliotek polskich w Londynie przez k~mi­
sję rzeczoznawców, złożoną z p. Hilla, b. dyrektora National Central Libra-
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ry, przewodniczącego Komitetu "Education and Library Committee" i Prof. 
Leon~ Koczego. ,~aport te~, kt?rego jeden. egzemplarz został przesłany re­
~e~cJ~O~:ultury , przynOSI m.m. następujące szczegóły, dotyczące biblio-

"Biblioteka ~, najstarsza tego rodzaju w Londynie, umoŹliwia .studia 
nad Polską w naJ szerszym tego słowa znaczeniu a w szczególności nad n ._ 
nowszą ~storią Polski., Była ona rozbudowywa~a znacznym wysiłkiem p:J­
czas WOjny z funduszow ,przyzna,~any.ch przez rząd polski na wygnaniu i 
była. k?mpletowan~ .z daro,~ polskich l brytyjskich przyjaciół". Ilość tomów 
w bibliotece KOIDlSJa ocenił~ na 50.000. Ilość starych druków polskich na 
l :3.0' z czego 18. z XV.I wle~u, 183. z XVII wieku, reszta z czasów póź­
mejszych. K~lekcJa penody~ow polskich obejmuje 1.052 tytuły. Niemiec­
ka . pr~sa WOjenna zeb~ana Jest w 55 skrzyniach. Biblioteka posiada nie­
znue~le cenną kolekCję starych map (ogólna ilość 399 sztuk) z czego 
125 Jest z~cz~nych do kategorii bardzo starych map Polski. ' 

.Jak w.sw:etle tych rzecz~wy~h sprawozdań wygląda twierdzenie p. Dob­
k~, .ze w bibliotece PON znajdUją SIę "wydawnictwa specjalnie związane z 
numsterstwem spraw zagranicznych"? 

Sprawy finansowe. 

Sprawy te są przedstawione przez p. Dohka bez znajomości sprawy. Hi­
storyczn~e rzecz ?io~c, subsydia wypłacane przez władze brytyjskie, nie 
były z~ązane z biblioteką na 9, Princes Gardens, ale z Committee for the 
Educa.tion of Poles in Great Britain, który udzielał subsydiów całemu sze­
regow: ~lskich organizacji, m.in. Reducie i Kursom Korespondencyjnym. 
Polski O~ro~ek Naukowy otrzymywał subsydium brytyjskie na szereg lat 
przed obJęcle~ form~nej opie~ nad bibliotekami polskimi. Nie jest 
zate~ I?rawdzi~ twterdzeme, ze to subsydium pozostawało w związku 
z .0bJęclem opieki nad dwiema bibliotekami polskimi (Biblioteka na 9 
Prmces Gar~ens i Centrala Bibliotek Ruchomych). Ponieważ rząd brytyjski 
zawsze staw:ał sp:awę w ten sposób, że subsydia udzielane na cele kultu­
r~e poI;;kie mają .być stopniOW? .zmniejszane: zostały, w pierwszym rzę­
dz,le cofnięte subsydia ~a PON l Inne cele oswiatowe polskie, jak Polski 
Osrod~k Koresp?ndencYJny. W następnym etapie zlikwidowano płatny se­
kretanat Commtttee for Education i zaczęto obcinać budżet biblioteki na 
9, Princes Gardens. Subsydium dla PON zostało zlikwidowane już w ro­
k~ 1960,. przy czym ostatnia rata wyniosła L 1.000 a nie L 2.000 jak myl­
me podaje p. D.obek. Nawiasem mówiąc obala to twierdzenie p. Dobka że 
po~zątek scalru;ua. Instytutu im. Gen. Sikorskiego i PON pozostawał w 
zWl~k~ z cofnięCIem subsydium brytyjskiego, gdyż to ostatnie miało miej­
sce JUz 4 lata temu. 

Kwestia uzysk~a dalszych zasiłków na cele kulturalne polskie powsta­
ła w roku 1961, kiedy Lord Barnby zwrócił się do premiera Macmil­
Iana o pomoc dla Instytutu im. Gen. Sikorskiego. W odpowiedzi na to 
~sunięt? ze. s~ony brytyjskiej postulat połączenia Instytutu Sikorskiego 
l ~~N .1 ~bJęCla przez Instytut Polski powstałej z połączenia obu insty­
tuCJI .o~lle~ nad. połą~o~ymi bibliotekami polskimi, sprawowanej dotych­
czas Jezeli chodzi o bibliotekę na 9, Princes Gardens i Centralę Biblio­
tek Ruc~omych pr~e~ PON; ~awiasem mówiąc, w roku 1962 Sir David 
Eccles, ?:vcze.sn! ~ter oSWla?", przyjmując delegację polską w sprawie 
p~szło~c! biblioteI? na. 9? ~mces Gardens, wysunął inny projekt, a 
~anoWlCle ~łączema teJ. bib~oteki ~o jednej z borough libraries, z tym 
ze d~~oz.ytY 1 .dary polskie nuały hyc z niej wycofane. Projekt ten został 
szczęsliWle zamechany. 
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Zagadnienie połączenia wszystkich bibliotek polskich było już oma­
wiane w roku 1960, kiedy odbyło się zebranie zainteresowanych or­
ganizacji. Sprawa ta jednak rozbijała się o fundusze i oniewyjaśniony 
tytuł własności zbiorów biblioteki na 9, Princes Gardens. DopoKi ze strony 
brytyjskiej nie było formalnego wypowiedzenia się co do tytułu własnoś­
ci, dopóty sprawa połączenia bibliotek musiała stać na martwym punk­
cie. 

Zauważmy na końcu, że nie jest prawdą, iż Komitet Apelowy zbie­
rał pieniądze wyłącznie na bibliotekę Polską, gdyż apel ten obejmuje 
wszystkie trzy biblioteki polskie i ma na celu znalezienie dla nich wspól­
nego pomieszczenia. 

• 
Londyn, 8 grudzień 1964 r. 

Drogi Panie Redaktorze, 

W związku z listem p. J.G. GOrlicha, zamieszczonym w nr. grud­
niowym "Kultury", pragnę jedynie zaznaczyć, że p. J .G. GOrlich ani sam 
w to nie wierzył, ani innym do wierzenia nie podawał, jakoby w Niem­
czech istniał jakikolwiek ruch oporu. Ruch bowiem objąłby tysiące, a co 
najmniej setki Niemców, tego zaś nie ~ło, o czym autor listu na pewno 
wie lub powinien wiedzieć. Spiskowcy nieudanego zamachu na życie Hit­
lera z płk. Stauffenbergiem na czele stanowili tylko grupę i można by ich 
bez mała policzyć na palcach. . 

Toteż na "naj ciemniejszej karcie historii Niemiec" nie może się nie­
stety znależć nawet wzmianka o niemieckim ruchu oporu. 

T. ROKICKI 

C Copyright by Institut Litt~raire, 1964. 

Londyński korespondent .,Kultur~·_·: Juliu!'l MIEROSZEWSKI 
11 Gainaborough Road. London. w .... - Telefon: CHlswick 1860 

Wydawca: INSTlTUT LITI'ERAIRE. 
91 • ..,enue de Poi .. .", M.iton.-Laffitte (S.-et-O.) 

Le directeur de la publication: Jerzy Giedroyc. 

Depot UgaI lor trimestre 1965 

REDAKTOR : JEUY GIEDROYC 

KIJLTIJRA Ad,.... RedackJI: 91, Iwn.,. de Poluy, Mllsons-laffltłe (s ... t-<>. ) 
TII.fon: 962 1944 

Prenumerata 

PRZEOSTAWICIELSIWA 

AFRYKA POLUDNIOWA : J.nun Kruszynski, 54, 15th St ., 
Parkhurst, Johannesburg .. . ... .. ........................... . 

ARGENTYNA: Tldeu.., Olbro_kl, c Libreri. Polaca •• 
Serreno 2076, Bueno. Aires ...................... ....... .. . 

AUSTRALIA: • VI.tull _ (Aultralll) PTY Ltd., Oaking Houle, 
!hwson Place, Sydney ............. ....................... . . 

AUSTRIA: Henryk Odlanlckl-Poaobul, Wian III, Saloslanlr­
ga .. e Nr. 2 (Internationale Leih-bibliotak, godz. 19-21) . 

BELGIA: Janina Korab Br%O%o_kl-Csoky, 116, ruo Joseph-II, 
Bruxelles 4, Nr konta pocztowego 7315.20 .... .. . ..... .... . . 

BRAZYLIA: Seweryn A. Hartman, Av. Ipirango 1071 -
8. Sala 81 1, Cx Postal 01530, Sao Paulo, Tal. 35-5432 . . ... .. . 

FRANCJA : do r.abycia w red.kcj i c KULTURY • I w 
j(s l~rniach polsk ich w Paryzu ....... ...... .............. . 

HOLANDIA: T. SzplIczyniki, Ruy.daelkade 5 Amstordam-Z, 
r.1. : 716080. Nr Konta pocz. 13500 - t.b.v.S. 6538 ..... . . . 

IZRAEL: • Slfrl-Holon _, Sbnllllw Wytrzyc, Holon, Sokolow 
Nr. 4() ........ . ................................ .. ...... . 

KANADA: M. Jon-Deblckl, 223 GeoHrwy Street, Toronto 
3, OnI. lub c/O Polllh Voi .. , 1089 Quean St. W. Toronto OnI., 
K. Krlkowlka, 2318 Hlng.ton Ava. N.O. de G., Montrea l/ 
Quab., Tel. : HU 8-5224; H.R. Rodomski, 55 Rldge Orlve, 
Toronto 7, Ont. nI.: 9-0829; M. Kroi, 781 Beaverbrook, 
Wlnnipeg, Mon.; • Zwlnko",i"" _, 10175 QuMn St. W., To­
ronto 3, Ont., T41.: LE 1-2491 ; W.T. Drymmor, 31 Argyle 
Ave., Ottawo, OnI., Tal. : LE 33<107 ..... .. ................ . 

NIEMCY: St. M. Mlklc\uk, aMOnchan 015, Gabion-
'orstr. 7/1 . ........................... ... ...... ....... .. 

NORWEGIA: Br. Lubiniki, Klommenstongt 8, Moss. . .... . 

SZWAJCARIA: Marii WI.Ung, 6, rue del LII .. , Gen.vo . 
T".: 33 301 20, Nr konto poczt. 1.10l0i31 . ..... . ......... .. . . 

SZWECJA: Rod Noo-bert laba, Kallskiirsg.tan 3/IV 
5tockholm .. . ............ .. .... _ ... . ... . .. ............. .. 

U.S.A. : Jeny Blenkow.ki, 627 Tracy SI. , Utica, N.Y. , 
S. Dobczyn.ki , Alma Shlppi"l CO, 121 St. Marks PI. , 

ew York', N.Y., L. Duderew Ouetynlkl, 1603 No Fuller Ave.; 
Hollywood 46, Cal.; S. lhiarczykowskl,2402 Cheremoyao Ave ., 
Hollywood 28, Ca l.; M.K. lhiow.r.o~I, olI, Katherino Rd ., 
Watertown 72, M .... ; T. KonopacId, 1242 Hathaway Av., Cleve­
land 7, Ohio. Te l. LA-1.2305; Ch. M. Kratowla, 6947 Oregon 
Ave., La Mesa-San Diego, Cal., V.B. Kwaot, 376 Wall ingford 
Torraco, Union, N.J.; Poli.h Arnw, Book CO, 1136 Milwaukee 
Av., Ch icago 22, III. ; E. Posyniak, 595 FilImora Av ., Buffa lo 
12, N.Y.; PrIco, 20119 Memphi . St., PhiladelphiI 25, Pa .; Tha 
PolI.h Book Importing CO, Inc ., 156 Fifth Ave., New York 10, 
N.Y.; R.J . Sas-Babczyn. ki , 600 Imegen Ave., apI. 108, Los 
Angeles, Cal. 90026; Jan Wojcik, 24 Doris Street, New Britain, 
Conn ., A. Wilniewlkl, 1029 Cuba St., Toledo 17, Ohio, Jan 
Zych, 6428 Morse, Detroit 10, Mich. Tel. TA-5-<57<1O .. .... .. 

W. BRYTANIA: • Gryf _ Publlcation Ltd 169-171 BaUers .. 
Church Road, London, S.WJ l .......... :: ... .... : ........ .. 

WLOCHY : Witold lahorskl, Roma, vii Gallla 60 Int. 27 

Ell< poj . 

75 cent. 

7 sh . , d. 

10 sh. (A) 

60,00 F. b. 

5,00 F. 

.(,00 FI. h. 

l.so S Can _ 

4,sa DM 

5.so F. 

4,75 F. .. 
6,00 Kor. 

1,25 dol. 

7 ,h. 9 d. 
700 L. 

1/2-roanl 

01,20 rond 

E 2.02.00 

E A. 2.13.00 

1015 szyI. a. 

300,00 F. b. 

26,00 F. 

22,00 FI. h. 

15 E I%r. 

8,00 S Can_ 

24,00 DM 

28,00 F. 

25,00 F. s. 

30.00 Kor. 

7,00 dol. 

E 2.02.00 

3.600 L. 

Roczn. 

8,00 rond 

E 4.00.00 

E A. 5.00.00 

280 szyI. I . 

560.00 F. b . 

sa,oo F. 

41,00 FI . h . 

28 E lu. 

13,00 S Con 

46,00 DM 

54,00 F. 

48,00 F. I . 

58,00 Kor. 

12,00 dol. 

1: 4 .00 .00 

7.000 L. 

W krajach niewymienionych prenumerata jak we Francji. piu. koszty port. 
2 F p6łrocznie i 4 F rocznie. Pnesyłka pojedynczego numeru: 0,35 F. 

N.leżności we Francji wpłacać można pnekazem pocztowym n. adres: 

INSTITVT LITT1:RAIRE, '1, "_ • 1'01..-" MeenIl-I.Rol, 
,.,. IllAJSONS.LAI'PITn (S . ....o.) - C.C.'. 'UIS 1 • .221-56 



.. , 

_fVowo~ei ___________ . 

BIBLIOTEKI " KULTURY" 

TOM CIV - Seria« Archiwum Rewolucji» 

IGNAZIO SILONE 

WYBÓR TOWARZYSZY 
Przekład Zofii Kozarynowe; 

Str. 94 Cena egz. F. 7,50 (11/ 6 sb.; $ 1,75) 

• 
• 
TOM CV ' Seria« Dokumenty » 

w opracowaniu 

WIK TORA SUKIENNIC KIEGO 

BIAŁA KSIĘGA 
zawierająca zbiór dokumentów, dotyczących stosunków pol­
sko-rosyjskich i polsko-sowieckich z okresu dwóch wojen 

światowych. 

Str. 176 Cena egz. F . 12,75 (19 sh.; $ 2,75) 

• 
TOM CVI 

JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

'EWOLUCJONIZ 
Str. 68 Cena egz. F . 6 (9 sb. ; $ 1,25) 

Imprlmerie RICHARD 
24, rue Stephenson, Poris (XVIIle) Cena 7,50 F 
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